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CODZIENNY

EXPRESS POMORSKI
Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-el — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanymZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

i P R E N U M E R A T A

j w  e k sp e d y c ji  m ie s ię cz n ie 2 ,5 0  z ł, z  o d n o sz e n iem  lu b  p o z a -  

j m ie jsc o w e  2 ,7 5  z ł, z a g ra n ic ą  4 ,—  z ł. - R e d a k c ja , a d m in i-  

Ś s tra c ja i e k sp e d y c ja z n a jd u ją s ię w  T o ru n iu p rz y P ie k a -  

Ś ra ch n r . 1 4 . - T e le fo n  n r . 6 4 7 . - R e d a k to r p rz y jm u je  

: o d g o d z . 3 d o 5  w ie c z . - A d m in is tra c ja c z y n n a o d  g o d z .

8 3 0 ra n o  d o  g o d z , 6 w ie c z .

O G Ł O S Z E N IA

C e n a  z a w ie rsz  m ilim e tro w y  n a  s tro n ie 7 -ła m o w e j 1 5 g r . 

N a  s tr . 4 -ła m . 4 0  g r . n a  I  s tr . 7 0 g r . Z a  o g ło sz e n ia  sk o m p lik .  

i z z a s trz eż e n ie m  m ie jsca 2 5 %  n a d w y żk i. - O g ło sz e n ia  

d ro b n e ;  w ie rsz  n a p iso w y  2 0  g r , k a ż d e  n a s tę p n e  s ło w o  1 0  g r . 

R u c h  w  to w a rz . 2 0  g r . w ie rsz . - O g ł. z a g r . 1 0 0 ° /o  n a d w y ż k i.  

K o n to c z e k o w e : P . K . O . P o z n a ń  2 0 1  0 6 0 .

Dyskusja w sejmowej komisji spraw zagranicznych
P rz e m ó w ie n ie  p o s łó w  D a sz y ń sk ieg o , D ę b sk ie g o  i m in is tra  S k rz y ń sk ie g o .

N a w c zo ra jsz e m  p o s ie d ze n iu se jm o -1  su n k ó w  w e w n ę trz n y ch b ę d z ie p o s tę p o - p o se ls tw a p o lsk ieg o . L e c z m a m d a n e  

w e j k o m is ji sp raw  z a g ra n ic zn y c h p rz y - ■ w a ć d a le j b e z z a łam a n ia , to  b ę d z ie  sk u - . p rz y p u sz c z ać , ż e z n a jd ą  s ię  A n g licy , k tó -  

s tą p io n o d o d y sk u s ji sz cz e g ó ło w e j n a d  ^ te cz n ie jsz ą p ro p a g a n d ą . W ó w c z a s p ro - rz y  b e z s tro n n ie i ż y c z liw ie  p rz ed s ta w ią
w e ] k o m is ji sp raw  z a g ra n ic zn y c h p rz y - j

p a g a n d a  n ie  b ę d z ie  m u s ia ła  p o c h o d z ić ze x p o se  m in is tra  S k rz y ń sk ie g o .FEDCBA

P o s. D a szy ń sk i (P P S .): S y tu a c ja  p o li­

ty c z n a  d z iś je s t ta k a , ż e p . m in is te r n ie  

m ó g ł p rz e d  k o m is ją w y s tąp ić z ja k im iś  

k o n k re tn y m i w n io sk a m i. P o c ie sz a  s ie b ie  

i n a s , ż e P o lsk a b ę d z ie in fo rm o w an a o  

ro z m o w a ch  m ię d z y  A n g lją  i F ra n c ją , a le  

o b s ta w a n ie je g o p rz ed e w sz y s tk ie m  p rz y  

p ro to k ó le g e n e w sk im u w a ż am  z a rz e cz  

d o d a tn ią . O b e cn y  u k ła d  E u ro p y  z a le że ć  

b ę d z ie  o d  p o ro zu m ieu ia  A n g lji z  F ran cją .  

Je s te śm y  z w iąz an i so ju sz e m  ty lk o  z  F ra ń  

c ją , s tą d  n a sza  d z iw n a sy tu a c ja , ż e m u ­

s im y  p a trz e ć  ty lk o  n a  c o  s ię  z g o d z i  F ra n ­

c ja . N ie m c y  p ro w ad z ą  m ą d rą p o lity k ę ,  

s ta ra ją  s ię  o  w z g lę d y  A n g lji. G d y b y  b y ­

ła m o ż liw a p o lity k a , k tó ra b y  n a s m o g ła  ' _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _ _

z b liż y ć  n a  p o lu  e k o n o m icz n e m  d o  A n g lji, n iitetu  p o lity czn eg o R a d y  M in istrów  d la  

n a le ż a ło b y ją  ro z p o c zą ć . T y m cz a se m  n a - 1 w o jew ó d ztw  w sch o d n ich  p . p rem -  

le ż a ło b y u ż y ć  . c h o ć b y id e a lis ty c z n y c h za w ia d o m ił p . P rezy d en ta R zp lite j, 

ś ro d k ó w z b liż e n ia , a le d o te g o trz e b a p . m in . T h u g u tt co fn ą ł d y m isję . R ó w -  

ta k że z m ia n w  p o lity c e w e w n ę trz n e j. • n o cześn ie p . p rem jer p rzed sta w ił p . P re-  

U trw a le n ie g o sp o d a rstw a  p o lsk ieg o p o d zy d en to w i w n io sek  o m ia n o w a n ie p . S ta -  

p . G ra b sk im  n a sta łe m o że m ieć zn a czę- n isła w a G ra b sk ieg o m in istrem  o św ia ty ,  
n ie d la  A n g lji i w o g ó le  w  p o lity ce  za g ra - 1 

n iczn ej. M ó w c a w z y w a d o u ła tw ie n ia  

m in is tro w i je g o  d o ty c h c z a so w e j p ra c y .

P . m in . S k rzy ń sk i d a je  je sz cz e w y ja ś ­

n ie n ia , d o ty c z ąc e  sw e j ro z m o w y  z  L u c ja ­

n e m  W o lffem w ' sp raw ie ż y d o w sk ie j, o  

c z em  p o p rz e d n io  w sp o m n ia ł  ty lk o  w  sk ró  

c ie , d la te g o  m o ż e  n ie śc iś le  b y ł z ro z u m ia ­

n y C o s ię ty c z y  p ro p a g a n d y , to  w r A n ­

g lji m a z n a c z e n ie ty lk o  p ro p a g an d a ek o ­

n o m iczn a i fin a n so w a . Ju ż w ie lk i P itt  

s tw ie rd z ił,*  ż e p o lity k a A n g lji, to a n g iel­

sk i h a n d el. D la te g o c y to w a łe m  z z a d o ­

w o le n ie m o d e z w an ia s ię p . m in is tra  

C h a m b e rla in a , b ę d ąc e z w ia s tu n a m i

z n a cz e n ie P o lsk i In n ą m u s i b y ć p ro -

Częściowa rekonstrukcja 

gabinetu.
P . T h u g u tt p o z o s ta je . P . S ta n is ła w  G ra b sk i m i­
n is tre m  o św ia ty . S p o d z ie w a n a  d y m is ja  m in is tró w  

K ie d ro n ia i K o p c z y ń sk ie g o .
(O d  w ła sn e g o  k o re sp o n d e n ta .)

W A R S Z A W A , 3 .

W  zw iązk u  z u tw o rzen iem  sek cji K o -

W A R S Z A W A , 2 6 . 3 . (P A T .)

—  D o ty ch cza so w y k iero w n ik m in ister-  

ju m  o św ia ty p . Z a w id zk i p o d a ł się d o  

d y m isji.

Z  d o b rze p o in fo rm o w an eg o  źró d ła  d o ­

w ia d u ję  się , że p . K ied ro ń , m in ister p rze­

m y słu  i h a n d lu , u stą p i z sw eg o  sta n o w i­

sk a , a to  z te j p rzyczyn y , że w  ra z ie jeg o  

p o zo sta n ia w  g a b in ec ie , g a b in et m ia łb y  

ch a ra k ter w y b itn ie fa m ilijn y . (P . stan .  

G ra b sk i jest b ra tem  p rem jera , za ś p . 

K ied ro ń  —  szw a g rem . —  d o p „ re d .) . N a ­

stęp cą p . K ied ro n ia m a zo sta ć p . K la r-  

n er , o b ecn y w icem in ister sk a rb u .

P ra w d o p o d o b n em  jest ró w n ież u stą ­

p ien ie m in istra refo rm  ro ln y ch p . K o p -
n z a s ta ją c eg o w  A n g lji z ro z u m ien ia d la czy ń sk ien o , k tó rem u w ięk szo ść k o m isji 

P o lsk i. Je że li k o n so lid a c ja  n a sz y c h s to - ro ln ej w yra ziła v o tu m  n ieu fn o śc i.

M o n ito r P o lsk i” z d n ia 2 6 . m a rca  b r. 

p o tia je n a stęp u ją ce d w a p ism a p . P rezy ­

d en ta  B zp lite j, p o d p isa n e  w  d n iu  2 5 . m a r  

ca r . b . i k o n tra sy g n o w a n e p rzez p . p re ­

zesa  R a d y  M in istró w .

P o P . P ro feso ra J an a Z a w id zk ieg o , 

K iero w n ik a M in isterstw a W y zn a ń R ei. 

i O św . P u b l. w  W a rsza w ie .

P rzy ch y la ją c się d o p rzed sta w io n ej  

m i p ro śb y o d y m isję, zw a ln ia m  P a n a z  

p cru czo n eg o m u  k iero w n ictw a  M in ister ­

stw a  W y zn a ń  R ei. i O św . P u b l.

D o P . P ro t. S ta n isła w a G rab sk ieg o ,  

P o sła d o S ejm u R zp lite j w  W a rsza w ie .

M ia n u ję P a n a M in istrem W y zn a ń  

R ei. i O św . P u b l.

W A R S Z A W Ą , 2 6 . 3 . (P A T .)

W  d n iu  2 6 . m a rc a w M in is te rs tw ie

p a g a n d a  n a sza  w e  F ran c ji, a le  i  tu  d z ia ­

ła n ie  p ro p a g a n d y  u rz ę d o w e j je s t  d o  p e w ­

n e g o  s to p n ia  o g ran ic zo n e . C e n tra lą  p ro ­

p a g a n d y  są  L ig a N a ro d ó w , m ię d zy n a ro ­

d o w e b iu ro p ra cy  i p o d o b n e in s ty tu c je .  

F a k t, ż e p ra sa f ra n cu sk a  ż y w o  in te re su ­

je  s ię  o b e c n ie  sp ra w a m i  P o lsk i, św iad c z y  

o  te rn , ż e p ro p a g a n d a n a sz a  z d a ła  e g z a ­

m in . C o  d o  c e ló w  n a sz e j p o lity k i, n ie m a  

m ię d z y  n a m i ró ż n ic . Z m ie rza m y  d o  p o ­

k o ju  i d o  z a p o b ie ż en ia  w o jn ie , p ro w o k o ­

w a n e j z in n e j s tro n y . R ó ż n ice są  c o  d o  

sp o so b ó w , ja k im i  to  m o ż n a  o s ią g n ą ć . N ie  

u w a ża n i siły  zb ro jn ej za  jed y n e  za b ezp ie­

czen ie , a le  siłę tę  i w o g ó le siłę w ew n ętrz ­

n ą  sp o łeczeń stw a u w a żam za g łó w n y  i  

p ierw szy śro d ek . N ie u w a ż am , a b y  n a ­

le ż a ło  z a n ie ch a ć ty c h  w y s iłk ó w  n a  te re ­

n ie 'm ię d zy n a ro d o w y m , k tó re c z y n io n e  

b y ły  w  o s ta tn ic h c z a sa c h , a le trz eb a s ię  

p rz e d e w sz y s tk ie m l ic z y ć z rea ln ą  silą . 

M u sim y  c z u w a ć n a d  te rn , a b y w  L id z e  

N a ro d ó w  n a ró d  z w y c ię ż o n y n ie s ta ł, s ię  

u p rz y w ile jo w an y m , m a jąc y m  ta k ie w a ­

ru n k i, ż e b ę d z ie m ó g ł s ta ć -s ię n ie b e z ­

p ie c zn y m  d la  n a ro d u  p o lsk ie g o :

P o s. D ęb sk i (P ia st): S p ra w y  g d a ń sk ie  

s iłą  rz e c z y  z e sz ły  n a  p la n  d ru g i, a le  n ie  

z n a c z y  to , a b y śm y  m ie li p o m n iejsza ć ich  

zn a czen ie.. W łaśn ie  w  te j a tn io se rz e  su k ­

ces n a sz w  te j sp ra w ie  n a leży  jeszcze b a r  

d ziej p o d k reślić . Je s t to b ą d ź c o b ą d ź  

d o b ry  p o c z ą te k w  o d p a rc iu a ta k u  n ie ­

m ie c k ie g o . W  p ra cy , k tó rą ro z p o c z ę li  

N ie m c y  m o ż e  n a  c h w ile p rz y c ic h n ą n a  

c z a s w y b o ró w  p re z y d e n ta R z e sz y , a le  p o  

w y b o rac h  u ja w n i s ię  o n a  n ie za w o d n ie  z e  

w z m o ż o n ą  s iłą . W e F ra n c ji n a w e t c z y n ­

n ik i le w ic o w e są ro zc z a ro w an e c o d o  

sp o łe c z e ń stw a n ie m ie ck ie g o . W id z im y  

ta m  w ie lk ie  w z m o c n ie n ie s ię  p rą d ó w  o d -

W y z n ań  R e lig . i O św . P u b l. ż eg n a n o  k ie - i w e to w y ch . Z d a je  m i s ię , ż e  je s t rz ec z ą  

ro w n ik a  M in is te rs tw a  p . d -ra  Z a w id z k ie - k o n ie c zn ą , a b y  P o lsk a d ą ż y ła  d o  z b liż e -  

g o i w ita n o  p . m in is tra  d -ra S ta n is ław a  

G ra b sk ie g o .
n ia  s ię  d o  d ró g  p o lity cz n y ch  A n g lji, a b y ś  

m y  b y li n a  l in ji a n g ie lsk ie j.

w Palestynie wrzenie.
W  z w iąz k u  z p rz y ja z d e m  B a lfo u r ’a — p rz y jac ie la  

ż y d ó w .

F a sz y śc i,  w ło sc y  n isz c z ą  i  p a lą  
m ie n ie  sw o ic h  p rz e c iw n ik ó w .

JE R O Z O L IM A ,  2 6 . 3 . (P A T .)

B a lfo u r , k tó ry tu  p rzy b ył, o d b y ł o sta t  

n i eta p  sw ej p o d ró ży w sa m o ch o d zie.  

B a lfo u r za m ieszk a ł w  p a ła cu rzą d o w y m  

ja k o  g o ść w y so k iego  k o m isa rza  H erb erta  

S a m u ela . W  częśc i sta reg o m ia sta , za ­

m ieszk a łej p rzez Ż y d ó w  i A ra b ó w , sk le ­

p y  ży d o w sk ie b y ły  za m k n ięte . W  d ziel­
n icy ży d o w sk iej b y ła p o ło w a sk lep ó w  

za m k n ięta . P o za p rzed sięw zięty m i ju ż  

w cześn iej śro d k a m i o stro żn o śc i w y sła n o  

w  o sta tn ich  cza sa ch p o siłk i d la ża n d a r- 

m erji a n g ie lsk iej d o  J ero zo lim y . N a d to  

p u łk  k a w a lerji p rzen iesio n y  zo sta ł z K a ­
iru d o J ero zo lim y . J a k  sły ch a ć , ch rześ ­

c ija n ie i A ra b o w ie p o sta n o w ili n ie p o ­

zw o lić lo rd o w i B a lfo u ro w i n a w stą p ie-  
u ie d o m iejsc św ięty ch w J erozo lim ie,  
b ła d ze k o m u n a ln e n ie w ezm ą u d zia łu  

u ro czy sto ścia ch , o rg a n izo w a n y ch n a  
cześć B a lfo u ra . G a zety w y szły w  cza r ­

n y ch o b w ó d k a ch . M a h o m eta n ie zeb ra li

się w  m eczeta ch , a b y m o d lić się o w y ­

zw o len ie P a lesty n y .

JE R O Z O L IM A , 2 6 . 3 . (P A T .)

K o n g res n a ro d o w y w y d a ł p ro k la m a ­

cję , w  k tó rej n a zy w a  m a h o m eta n  i ch rześ  

ę ija n w  P a lesty n ie o fia ra m i d ek la ra cji 

R a lfou ra . K o n g res p a lesty ń sk i o św ia d ­

czy ł rzą d o w i a n g ie lsk iem u , że rzą d ten  

b ęd zie  o d p o w ied zia ln y  za  w szy stk . ew en ­

tu a ln e za jśc ia , k tó reb y  się m o g ły w y d a ­

rzy ć z o k a zji p o b y tu  B a lfou ra w  J ero zo ­

lim ie.

K ra d zież 2 0 .0 0 0 z ło ty ch w  S o sn o w cu .
S O S N O W IE C , 2 5 . 3 .

W c z o ra j d o k o n a n o tu ta j k ra d z ież y  

2 0 .0 0 0 z ło ty ch , k tó re b y ły w ła sn o śc ią  

K a sy  C h o ry c h . S u m ę tę w y s łan o  p rz ez  

w o ź n e g o K rę p le w sk ie g o d o o d d z ia łu  

B a n k u  H a n d lo w e g o w  S o sn o w c u . W o ź ­

n y  z a ję ty w y k u p y w a n iem p ro te s to w a ­

W IE D E Ń , 2 5 . 3 .

D o n o sz ą z R z y m u : P o d c z a s u ro c zy ­

s to śc i fa sz y s to w sk ich z a sz ły w e W ło ­

sz ec h l ic zn e p o ż a ło w a n ia g o d n e w y p a d ­

k i. W  m ie śc ie  F a e n z a  fa szy śc i zn iszczy li 

D o m  rep u b lik a ń sk i, d a lej D o m  lu d o w y  

k a to lik ó w , lo k a l g a rib a ld czy k ó w , a  w iesz  

c ie sp a lili szereg p o m ieszk a ń p ry w a t­

n y ch , p o m ięd zy  n iem i p o m ieszk a n ie k o -  

‘ m u n istyczn ego d ep u to w a n eg o .

; B isk u p F a e n z y w y s ła ł p ise m n y  p ro -  

I to s t d o  M u sso lin ie g o .

D e p u to w a n y V io la , in w a lid a w o je n ­

n y c h w e k s li z o s ta w ił te c z k ę z p ie n ię d z ­

m i o b o k n a p u lp ic ie . P e w ien o so b n ik  

sk o rz y s ta ł z  te g o , p o d ło ż y ł z a m ia s t n ie j  

sw ą te cz k ę i w ra z z p ie n ięd z m i u lo tn ił  

s ię . P ien ią d ze  b y ły  p rz ez n a cz o n e  n a  w y  

ró w n a n ie z a le g ły c h p e n s ji u rz ęd n ik o m  

K a sy  C h o ry c h  w  S o sn o w c u .

n y , z o s ta ł p rz e z fa sz y s t. u su n ię ty  z  u rz ę ­

d u  p re z e sa  Z w ią z k u  w o jo w n ik ó w  f ro n to ­

w y c h , a  m ie jsc e je g o  z a ją ł u rz ę d n ik  p a ń  

s tw o w y . V io la n a a u d jen cji u k ró la  

p rzed sta w ił n a d u ży cia fa szy stó w  i szy ­

k a n o w a n ie p rzez n ich b y ły ch  żo łn ierzy  
fro n to w y ch .

to mniial iihW
B E R L IN , 2 6 . 3 . (P A T .)

K rą żą tu p o g ło sk i o d ru g im  m em o r ­

ia le N iem iec, sk iero w a n y m  d o  rzą d u  a n ­

g ie lsk ieg o . M em o rja ł ten za jm u je się  

szczeg ó ło w o u m o w a m i a rb itra żow em i i 

sp ra w a m i, d o ty czą cem i w sch o d n ich  i za ­

ch o d n ich  g ra n ic N iem iec. P o d sta w ą ty ch  

p ro p o zy cji są tra k ta ty ro zjem cze , za w a r ­

te  p rzez N iem cy  ze  S zw ecją , S zw a jca rją  i  
F in la n d ją .
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Rząd a kresy wschodnie.
(jz .) P an m inister T hugutt postąp ił 

praw dziw ie po  obyw atelsku . B iorąc pod  

uw agę obecną kry tyczną sy tuację m ię­

dzynarodow ą, zgodził się pozostać w  ga-

posłuch szerzące jsię tam  ag itacji  kom u ­

nistycznej. A  przecież tak  niew iele trze­

ba uczynić , by  państw o  m iało w  ludnoś­

ci kresow ej lo ja lnych i sob ie oddanych

obyw ateli. N ie trzeba je j żadnych  przy ­

w ilejów . W ystarczy w ykonać konsty ­

tucję , w prow adzić w  życie je j postano ­

w ienia i ściśle  ich  przestrzegać.

N iew ykonanie konstytucji... jest to  

bolączka, którą odczuw a ludność całego  

kraju A le na  kresach , w  w ielu okręgach, 

gdzie w ładzę spraw ują elem enty zupel-

O brady  klubu  „W yzw olen ia*
(O d w  łasnego koresponden ta .)

W A R S Z A W A , 26 . 3 . ! chw ał i program u stronn ictw a, stw ier-

(H .) Jak w iadom o, w  łon ie „W yzw o- , dza, że w r ram ach obow iązu jącej K onsty- 

len ia” po ostatn im  kongresie zapanow a- . tucji i przy dzisiejszej reakcyjnej w dęk- 

ło silne w rzen ie . M ów iono  naw et o roz- szóści w  S ejm ie nie jest w  stan ie prze ­

łam ie tego  stronn ictw ;a. Z daje się  jednak , ' prow adzić na teren ie parlam entarnym  

że do te j ostateczności nie  dojdzie . W czo- program ow ych  postu latów , przy jętych  na  

ra jsze obrady  klubu  sejm ow ego  „W yzw '0 zjeździe 15 . i 16 . m arca  b . r., dotyczących  

len ia” m iały przeb ieg spokojny . P ow zię- oddzielen ia K ościo ła od P aństw a  i w yko  

to m . in . nast. uchw ały :

K lub pow ierza posłow i P oniatow skie­

m u przygotow anie na dziś w  niosku  klu ­

bu o rozw iązan ie S ejm u, określając ter­

binecie pom im o, że R ada M inistrów  przy  

ję ła zaledw ie część jego postu latów , to  

znaczy, ostatn ią sw oją uchw ałą o utw o ­

rzen iu sekcji dia spraw w ojew ództw 7 

w schodnich dała m u jaką taką m ożność  

pracy .

K om petencje p . m inistra T hugutta są  

i nadal nie w ielk ie . Jest on w praw  dzie  

przew odniczącym w spom nianej w yżej 

sekcji, lecz sekcja ta daw ać będzie jedy ­

nie w ytyczne dla polityk i państw a na  

kresach ; nie będzie ona posiadać żadnej 

m ocy egzekutyw nej; będzie m iała ty lko  

praw o  veta  odnośn ie  do  m ianow 7an . urzęd  

ników  na kresach , poczynając  od  V I. ran  

gi w zw yż C a.ą w ładzę w ykonaw  cza za-
„orł„i ...  . / . i m m  rozw iązan ia-na dzień 15 . lipca b , r.

tizym ują nadal m inistrow ie resortow i, „„z + ....... • , . , o ,
zas term in w yborow  do now 7ego S ejm u

Jak w ięc w  idzim y, p . T hugutt uzy- I na dzień 15 . październ ika b . r. W ybory  

skał nie w iele . B yła w pierw  m ow a  

„K om itecie dla spraw 7 '- w 7ojew 7ództw  

w schodnich” , który  m iał m ieć w szech ­

w ładny niem al w pływ  na życie tych  w o- 

jew ódz, —  a doczekaliśm y się zaledw ie  

nie w iele znaczącej sekcji przy kom ite ­

cie politycznym , na którą praw ica łaska  

w ie się zgodziła , —  za cenę w prow adze ­

nia do gabinetu je j leadera p . S tan isła ­

w a G rabsk iego .

P raw ica zrob iła dobry in teres; m a  

jednego m inistra w ięcej, a z sekcją ła t­

w o się upora, o iie będzie je j niew y ­

godna

T ym czasem , gdy praw ica tak usiln ie  

targu je się w  W arszaw ie o w pływ y w 7 

R ządzie , potrzeba przeprow adzen ia grun ­

tow ny  cłi refo rm  w  adm inistracji na kre ­

sach staje się coraz w ięcej palącą. L ud ­

ność, niezadow olona niety lko z pow odu  

ciężk ich w arunków 7 życiow ych —  będą ­

cych sku tkam i przesilen ia gospodarcze­

go -- ale i z pow odu sposobu  traktow a ­

nia ją przez w ładze, coraz chętn iej daje ! zakup, we Włoszech za 30 miljon. lirów.

0 ' odbyćby się m iały  na podstaw ie dotych- 

1 czasow ej ordynacji w yborczej.

K lub poselsk i Z P S L . „W yzw olen ie i 

Jedność L udow a” , jako ciało parlam en ­

tarne przeznaczone do realizow ania u-

nania  refo rm y ro lnej bez odszkodow a ­

nia .

K lub uw aża za konieczne, aby  Z arząd  

głów ny stronn ictw a, zw ołany najdalej 

do 1 . m aja r. b . przez najstarszego  w ie ­

kiem członka tegoż Z arządu , ustalił  

szczegó łow o sposób prak tycznego w yko ­

nania przez organy w ykonaw cze stron ­

nictw a tych uchw ał Z jazdu .

W  ybory prezyd jum K lubu  z pow m du  

spóźn ionej pory zostały odroczone do  

dnia dzisie jszego

yOMITET niERWSZEJ QOMORSKIEJ
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zw raca  s ę  do  w ytw órców  w szelk ich  gałęzi ro ln ictw a, przem ysłu  i rzem iosł 

o przyspieszenie nadsyłania deklaracji wystawowych, 

gdyż w  dniu 1 . m aja K om itet W ystaw y zam yka przy jm ow anie zg łoszeń . 

Z głoszen ia przy jm uje:

AJENCJA WSCHODNIA I WSZYSTKIE JEJ ODDZIAŁY

ZBROJENIA LITWY.

K Ł A JP E D A , 26 . 3 . (P A T .)

Do Kłajpedy przybył statek włoski 
z bronią i amunicją dla armji litewskiej,

Waacy Htemtow

nie nieodpow iednie, gdzie już niety lko  

starostow ie ale naw et niżsi urzędn icy  od  

gryw ają ro lę w szechw iadnych panów , 

konsty tucja jest zupełn ie m artw ą literą. 

T am  panuje sam ow ola, dla której nie  

pow inno  być m iejsca w 7 państw ie praw o ­

rządnym

T en stan rzeczy na kresach w yw ołał 

m yśl utw orzen ia ciała , któreby przepro ­

w adziło tam  sanację stosunków . T akie  

ciało utw orzono , lecz jakżesz niedosko ­

nałe .. N ie posiada ono praw a, które  

przedew szystk iem  m ieć pow inno , m iano- 

w icie praw a w yw ieran ia w pływ  u na no ­

m inacje urzędn ików 7 kresow ych . A  prze­

cież, jeżeli adm in istracja kresow a będzie  

i niezależna od utw orzonej S ekcji, to u- 

' chw ały je j pozostaną przew ażnie ty lko  

! uchw ałam i i nie będą w prow adzone w  

' życie. Jednem  słow em : w 'szystko pozo ­

stan ie po starem u. Jest bałagan i bę­

dzie bałagan .

A  m oże się m ylim y? A  m oże jednak  

stosunki na kresach —  dzięk i utw orze­

niu  S ekcji dla spraw  kresow ych —  zm ie ­

nią się na lepsze? D aj B oże! Jak  dotąd, 

trudno w 7 to w ierzyć. M ożem y m ieć ty l­

ko nadzieję. N aw et przew odniczący S ek ­

cji, p . m inister T hugutt jeszcze nie w ie, 

czy będzie m ogła spełn ić sw 7oje zadan ie .  

D ał tem u w yraz w 7 rozm ow ne z przedsta-  

w icielem  „K urjera P orannego” , m ów iąc:

—  Jeżeli uda się osiągnąć porozum ie­

nie w 7 sekcji kom itetu politycznego , to  

będzie dobrze, o ile nie uda się osiągnąć  

porozum ien ia , to będzie źle .

A no, zobaczym y  jak  to  będzie . W  bar­

dzo dużej m ierze zależy to od  p . S tan i­

sław a G rabsk iego , który jako w ybitna  

indyw idualność będzie m iał niety lko  

znaczny  w pływ  na prace sekcji, ale i na  

sw ych kolegów 7 —  m inistrów 7 z praw icy .

Kto to jest p. Jaxa-Chamiec.

Podpora „Rozwoju” kradnie pieniądze.

Z nany odczy tow iec w arszaw ski, któ- ! tów  na prow incji. Z erw anie stosunków  
ry zjaw ił się rów nież kiedyś z odczy ta- | m iędzy Z arządem  „R ozw oju” a p . Jaxą  

m i na gruncie tu te jsz. p . Jaxa  - C ha- i C ham cem  nastąpiło na sku tek następu- 

m iec jak się obecn ie okazu je m a pow aż­

ne grzechy na sum ien iu . O to C zęstochow  

sk i „G łos P ow szechny ” zam ieszcza list 

’ Z arządu „R ozw oju ” w  W arszaw ie, prze ­

słany jednem u z obyw ateli ziem skich  

pod R ypinem , w  odpow iedzi na skargę  

tego obyw atela , którego p . Jaxa - C ha ­

m iec ciężko obraził podczas sw ego poby ­

tu w  R ypin ie .

Z arząd „R ozw oju ’ donosi w tym li­

ście, że p . Jaxa - C ham iec był w  r. 1923  

„przez kró tk i przeciąg czasu niestałym  

urzędn ik iem  „R ozw oju” przyczem  funk ­

cje jego polegały na w ygłaszan iu odczy-

ijącej uchw ały  Z arządu :

„P o ujaw nien iu  nadużyć, popełn io ­

nych przez Jaxa - C ham ca, Z arząd  po ­

stanow ił niezw łoczn ie udzielić m u  dy ­

m isji. Z dalszych w yjaśn ień, potw ier­

dzonych przez św iadków 7 uw idoczn ia  

się., że nadużycia polegały na zb iera­

niu sk ładek na podstaw ie kw itarju -  

szy , niew ydanych m u przez nasz Z a ­

rząd , które nie zaopatrzone były pie ­

częcią i nie posiadały num eracji. O  

zb ieran iu pow yższych sk ładek Jaxa-  

C ham iec nie zaw iadom ił an i słow em  

T ow arzystw a „R ozw ój” .

PĘKNIĘTE SERCE.
(Z miłosnych opowieści hinduskich.)

R asa  kosa opow iadał księżn iczce:

—  B ył niegdyś w  pew nem  m ieście bo ­

gaty kupiec, który m iał bardzo piękną  

żonę i dbał o nią w ięcej, niż o źren icę 

oka. L ecz ona była kobietą lekk ich  oby ­

czajów i prow adziła niezależny tryb  

życia *). W odził aoczym a po  innych  m ęż  

czyznach , a w obec pokusy  cnota je j była  

podobna do źdźb ła traw y w uściskach  

gaju . Z pow odu w ielk iej m iłości ku  niej 

kupiec przebaczał je j w szystk ie błędy , 

a  ona pogardzała nim  za to i lekcew aży ­

ła tern w ięcej.

P ew nego dnia , w yglądając  przez okno  

ujrzała na ulicy m łodego i pięknego  

R adżputan ina i, porw ana nam iętnością , 

porzuciła odrazu m ęża i ognisko dom o ­

w e i uciek ła  z m łodym  człow iek iem .

A  gdy m ąż je j, kupiec, przekonał się , 

że uciek ła , om al nie um arł z rozpaczy . 

P odtrzym yw ała go m yśl, że pew nego  

dnia pow róci Jedynie bow ie m nadzieja

utrzym uje przy życiu tych , których roz ­

łąka unieszczęśliw ia.

T ym czasem , od dnia , w którym  go  

opuściła , w szystko inne sta ło się niena ­

w istne dla jego oczu . I, zan iedbaw szy  

sw oje zajęcia handlow e, w padł w  nędzę  

i stał się przedm io tem  pogardy i pośm ie  

w iska dla sw ych przy jació ł. P orzuciw ­

szy w szelką pracę i w szelką uciechę, za ­

m ieszkał sam  w  pustym  dom u, m ając w  

sercu bez przerw y, w  dzień i w  noc, o- 

braz zb ieg łej żony . T ak  przeży ł trzy la ­

ta , których  każda godzina w ydaw ała m u  

się w skutek  ogrom u  rozpaczy tak długą, 

jak  kalpa *).

A  ona, przeżyw szy jak iś czas z ow ym  

R adżputan inem , znudziła się z nim  i po ­

rzuciła go dla  .innego kochanka. T ego  

porzuciła znow u dla trzeciego , przelatu ­

jąc od jednego do drug iego  jak  pszczo ła  

z kw iatka na kw iatek . I zdarzyło  się , że  

pew nej nocy , gdy przebyw ała z synem

K obieta niezależna po sanskrycku  

jest to synonim  kurtyzany .

N ieokreślony liczbow o okres czasu  

legendarnej epoki.

P odpadają od jak iegoś czasu podróż ­

ni, niby to  z ich m ow y i tłom aczen ia się  

poddani austrjaccy, niby to kom iw oja ­

żerow ie. C zy nim i w rzeczyw istości są , 

nie stw ierdziłem , gdyż dzisia j przew aża­

ją u nas w ’yroby kapełuszn icze przede- 

w szystk iem  zagran iczne —  austrjack ie:  

H abiga, W ilhe i inne. P rzecież obie dróż  

sze i lepsze od naszego , pocóż zostaw iać  

pein iądz w kraju , lep iej go w ydać za ­

gran icy , aby  ona m ogła sob ie z nas kpić . 

W inę, że przew ażnie m am y tow ary za ­

gran iczne, ponoszą przedew szystk iem  

panow ie kupcy , którzy m ało starają się  

o zbyt i zakup tow aru  sw ojsk iego .

(> w 7e w yżej w spom niane osobnik i (w tenczas trzeba im pokazać gdzie się  

przy jeżdżają przew ażnie z W arszaw y  do : znajdu ją . N asza służba kolejow a zacho-  

T orunia i P oznan ia, zachow ują się po  

arogancku w obec polsk ich podróżnych  

—  w ypytu jąc się ich naturaln ie w  nie ­

m ieck im  języku o niem ieck ie nazw y poi 

sk ich m iast, a skoro ci odpow iedzą na  to  

że tak ich m iast niem a w ' P olsce, to ich  

spazm y biorą i chętn ieby człow ieka zje-

dli z kośćm i, aby się pozbyć tych „n ie­

w dzięcznych sąsiadów ” , którzy nie chcą  

im  być podleg łym i. Z w ykle dostaje tak i 

podróżny w ym yślający po szw absku , że  

m a w pierw  jechać z pow rotem  do sw ego  

„faterlandu ” i nauczyć się w pierw  po  

polsku, skoro  dice  polsk i ch leb  jeść i poi 

sk ie zło te stąd w yw ozić . M am y zupełne  

w yrozum ien ie dla obcokrajow ców i za­

chow ujem y się w obec nich jaknajgrzećz  

nij i uprzejm iej, lecz gdy  m yślą , że sw ą  

butą  j w ielką  buzią  m ogą  nas nastraszyć,

j w uje się w obec tych  przybyszów  jaknaj-  

lep iej i odpow iada na ich zapytan ia  

w 7 tym że języku; jest to  copraw da  daleko  

posunięta to lerancja , lecz na nazw y  nie ­

m ieck ie nie pow inna reagow ać.

pew nego kupca, ten, w zapale now ego  

podziw u dła je j piękności, pochylił się  

nagle , aby ucałow ać je j stopę. A le ona, 

nie uprzedzona o jego  zam iarze, usunęła  

gw ałtow nie nogę, zaczep iła nią  i zran iła  

się o klejno t w  kolczyku m łodzieńca. 

N aw et, gdy rana zagoiła się , pozostała  

blizna

P ew nego dnia , w  trzy la ta potem , je j 

m ałżonek kupiec, sam otn ie siedząc w  

opuszczonym  dom ku, podziw iał oczym a  

duszy obraz sw ej żony , gdy ktoś zastu ­

kał do drzw i.

A  gdy otw orzy ł, spo jrzał. P rzed  nim  

sta ła jego żona. B yła w yczerpana i sta ­

ra , zw iąd ł kw iat je j urody , była ubrana  

w  łachm any i pokry ta kurzem drog i. 

S poglądała nań oczym a, który przyćm ił 

łzam i w styd  i obaw a i oparła się o  drzw i, 

w ycieńczona z głodu , pragn ien ia i zm ę­

czen ia .

G dy  m ąż ją ujrzał, serce przestało  m u  

bić w  piersi, w łosy pow stały na głow ie, 

w ydał okrzyk zdziw ien ia i radości, a  

w ziąw szy ją w  ram iona, zan iósł do  w nę­

trza i położy ł na łóżku, które porzuciła i 

zbezcześciła . P rzyniósł jedzen ie i w o­

dę, zataczając się z radości, obm ył kurz, ; 

który ją okryw ał, uciszy ł je j niepokój i ■

W....k

obaw ę i dodał je j odw agi. N ie w yrzek ł 

słow a w yrzu tu , lecz  błogosław ił ją  za to , 

że w róciła , śm iał się i płakał. Z achow y ­

w ał się w zględem  niej tak , jakgdyby  nie  

opuszczała  go nigdy , naw et w e śn ie.

A  gdy  ją  pielęgnow ał z m iłością , na ­

cierając je j ciało , aby złagodzić zm ęcze­

nie , oczy jego dojrzały bliznę po ran ie, 

którą uczynił je j na  nodze  syn  kupca. I, 

dotykając ją palcem , rzek ł z uśm iechem  

w spółczucia:

—  B iedna zraniona noga znalazła w  

końcu m iejsce spoczynku .

O na m ilcząc, spo jrzała na niego sze­

roko otw artem i oczam i, nagle zaśm iała  

się i w  te j chw ili serce je j pękło  —  um ar­

ła A  on , spostrzeg łszy  to , padł także nie- 

żyw y na ziem i u  je j stóp.

—  A teraz pow iedz m i, księżn iczko , 

dlaczego  pękło serce te j kobiety?

I R asakosza um ilk ł.

K siężn iczka zaś odrzek ła:

—  P ękło z bólu , albow iem , gdy  zoba­

czy ła, że m ąż, po  je j pow rocie  z& złej dro ­

gi, okazyw ał je j ty lko dobroć, i gdy so ­

bie przypom niała , w jak ich okolicznoś­

ciach zran iła ’ sob ie stopę, nagły żal ją  

ogarnął i zatop ił, niby nazbyt potężna  

fa la. S erce je j pękło .
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Syn chcial zamknąć matkęPONMLKJIHGFEDCBA 
w domu warjatów.

By odziedziczyć spadek.

Niezwykła karjera.
Nauczyciel ludowy, który został „królem*.

Pani G iovanna C aputo, w dow a m eisz 
ka w M edjolanie na via A bruzzi 74. —  
Sześćdziesięcioletnia ta kobieta, o tw a­
rzy w yniszczonej chorobę, i strasznem i 
przejściam i, jest ofiarę, nikczem ności jed  
nego z synów , który chciał ję^ kobietę  
absolutnie zdrowę, na um yśle, osadzić  
w O spedale M aggiore w oddziale dla o- 
błękanych.

Przed m iesię,cem pani C aputo ow do­
w iała. B ędęc, w chw ili śm ierci m ęża, 
chora, na zapalenie płuc, nie m ogła być  
przy ostatnich chw ilach sw ego m ałżon­
ka, z którym  długo i szczęśliw ei żyła. 
O boje staruszkowie, jeszcze rok tem u, 
zrobili każde osobno testam ent, zazna­
czając, że m eble, klejnoty, pieniądze  
oraz w szystkie nieruchom ości, z chw iią  
śm ierci jednego z nich, stają się w łasno ­
ścią drugiego. Z dzieci żadne niem a pra­
w a dziedziczyć aż do dnia śm ierci oboj­
ga rodziców . Z pięciorga dzieci państwa  
C aputo, jeden tylko syn 30-letni A nto­
nio, był zm artw ieniem  rodziców . Prow a­
dził on hulaszcze życie i był naw et kil­
kakrotnie kąrany. B ył jubilerem , ale 
z pow odu nieuczciw ości, siedział ostat-
nio dłuższy czas w ' w ięzieniu.

N a kilka dni przed śm iercią ojca, A n  
tonio, odzyskaw szy w olność, zjaw ił się 
w dom u rodzicielskim . Po pogrzebie za­
kw aterow ał się w m ieszkaniu m atki, 
którą opiekował się drugi syn 25-letni 
R uggers — urzędnik. N ajstarszy syn  
oraz dw ie córki m ieszkają stale w  A m e­
ryce. Żadne z dzieci prócz A ntonia, nie  
m yślało o tern by staruszkę pozbaw ić 
m ieszkania i rozebrać m iędzy siebie spa  
dek. Syn jeden nosił się z m yślą pozby­
cia się jaknajprędzej m atki, by zagar­
nąć m ajątek. B ył bez litości dla chorej 
m atki, która ledwie w rstała z łóżka, w y­
m yślał bez przerw y i m altretow ał ją na  
każdym  kroku.

O statnio uderzył ją pogrzebaczem  
w głow ę, krzycząc:

—  Ja cię doprow adzę do śm ierci, ty  
przeklęta kobieto! Zobaczysz, że lada  
dzień um rzesz!

B yło jasnem , że A ntonio dążył z ca­
łych sił do pozbycia się m atki. Szukał 
w szędzie testam entu o którego istnieniu  
w iedział, chcąc go zniszczyć. O pow iadał 
w szystkim sąsiadom , iż m atka straciła  
rozum i on będzie m usiał oddać ją do  
dom u obłąkanych. A ntonio chciał plan  
sw ój przeprowadzić gw ałtem  i pew nego  
poranku zjaw ił się u m atki w tow arzy ­
stw ie lekarza. Pani C aputo, jak sam a 
opow iada, zam knęła się na klucz w  sw ej 
sypialni i pom im o naw oływ ań lekarza  
nie otw ierała drzwi. D oktor poszedł, ale 
po południu pow rócił znów z A ntoniom . 
R ozpoczęła się tak krzykliw a scena, że 
zbiegli się sąsiedzi, by bronić pani C a­
puto. A ntonio w obec oporu m atki i gro­
źnej postaw y sąsiadów , m usiał tym ra­
zem z zabraniem  m atki do szpitala zre­
zygnow ać. N ie dał jednak za w ygranę 
i kilka dni tem u zjaw iła się przed do- 
m em  pani C aputo karetka Pogotowia
w raz z sanitarjuszam i. M ieli oni rozkaz  
podpisany przez sw ego doktora, który  
przychodził kilkakrotnie do nieszczęśli­
w ej kobiety i zatw ierdzony w  kom isarja- 
cie, aby panią C aputo, jako niebezpiecz­
ną w arjatkę, zabrać do dom u obłąka­
nych. Pom im o usilnych protestów sta­
ruszki, która błagała A ntonia i sanita­
riuszy, by ją zostaw ili w  dom u, pochwy ­
cono ją i zaczęto sprowadzać ze scho­
dów .

Słysząc hałas, w ybiegła na  schody pa  
ni A lim ento, znajom a staruszki, której 
pani C aputo zdołała w ręczyć pospiesz­
nie testam ent, stale ukryw any.

Panią C aputo zaw ieziono do szpitala  
i poddano badaniom  psychjatrów . Leka­
rze, po naradzie orzekli, że biedna ofiara  
jest zupełnie zdrow ą na um yśle i pole­
cili ją m om entalnie w ypuścić. Starusz­
ka, odprow adzona przez jednego z sani- 
tarjuszów udała się do pani A lim ento, 
hojąc się pow racać do dom u. 

Tym czasem  podczas jej nieobecności, 
pani A lim ento udała się do kom isarjatu, 
gdzie zdeponowała testam ent i opow ie­
działa cały dram at rodzinny. A ntonia 
C aputo aresztow ano i osadzono  w  w ięzie 
niu. A resztowany został rów nież ów le­
karz, który w ydał rozkaz um ieszczenia  
pani C aputo w dom u obłąkanych. —  

trzym uje on że został w prow adzony

w  błąd opow iadaniam i A ntonia. M iał 
w rażenie, że p. C aputo jest napraw dę 
obłąkaną.

A ntonio odpow iadać będzie przed są­
dem  za m altretow anie m atki i pozbaw ię 
nie jej osobistej w olności.

KOMITET PIERWSZEJ POMORSKIEJ 

WYSTAWY ROLNICTWA I PRZEMYSŁU 
ze w zględu na krótki czas pozostający do otw arcia W ystaw y zw raca się 

z prośbą do w ystawców pragnących w znieść na W ystawie Pom orskiej 

w łasne paw ilony o przyspieszenie nadsyłania projektów pawilonów 

do biura K om itetu dla ich zatw ierdzenia i następnie prosi o spieszne 

rozpoczęcie budowy tychże dla uniknięcia kosztow nego  i zbytecznego  

pośpiechu w ostatnim okresie przed otw arciem W ystaw y.

Zatw ierdzenie projektów paw ilonów dokonyw ać będzie kom isja na czele 

z delegatem M inisterstw a R obót Publicznych architektem M ullerem .

Rak jest uleczalny.
Szw ajcarja w spólnie z innem i pań ­

stw am i europejskiem i przygotow uje się 
energicznie do walki ze straszliwą cho­
robą raka. W  w ielu m iastach pow stały  
kom itety dla w alki z rakiem , a instytu­
ty 7 dla badań nad tą chorobą utworzone  
zostały 7 i utrzym yw ane są z publicznych  
funduszów 7 .

W G enew ie pow 7stał pierw szy  
instytut eksperym entalny, w którym  
chorych na raka zaczęto leczyć przy po­
m ocy radu. G enewa pod tym w zględem  
w yprzedziła naw et B rukselę i Paryż.

Profesor uniw ersytetu w B rukseli 
B ayet prow adził w B elgji, przed 18 laty  
leczenie raka przy pom ocy radjum . U - 
czony, który ostatnio  w ygłosił szereg pre  
lekcji w  G enew ie opowiedział, że konsor­
cja górnicze z terytorjów 7 belgijskiego  
K onga dostarczyły 7 dw óch gram ów  radu  
dla każdego uniw ersyteckiego instytutu  
w  B elgji W  ten sposób od dw óch lat u- 
m ożliw iono bezpłatne leczenie osób cho­
rych na raka.

Profesor B ayet stw ierdził, że we Frań 
cji umiera rocznie 40 tysięcy osób na 
raka, w B elgji zaś tylko 9 tysięcy, a w  
Szw 'ajcarji tylko 5 tysięcy.

Te cyfry m ów ią sam e za siebie, na­
w ołując społeczeństwo, aby w e w łasnym  
interesie ponosiło w iększe, niż dotych­
czas ofiary celem  zw alczenia  tej straszli­
w ej choroby.

- Za cenę jednej perły — ośw iadczył 
profesor B ayet —  możnaby uratować set­
kę istnień ludzkich. Pow inniśm y dla 
cierpiących ludzi m ieć przynajm niej 
tyle współczucia; ile dla chorych zwie­
rząt.

Profesor B ayet dalej w yliczył trzy  
sposoby zw alczania choroby raka. 

Pierw szy to m edycyna, drugi —  propa-

Wieści z Grudziądza.
Włamywacze przy pracy.

W  nocy na w torek dostali się w ła­
m ywacze do w ielkiego sklepu konfekcji 
p. Żm ijew skiego przy Toruńskiej 6. D ro­
ga prow adziła ich praw dopodobnie 
przez stary cm entarz, potem przez po­
dw órze, aby w reszcie dostać się przez 
tylne okno  do sklepu. Zrabow ali znaczną  
ilość tow arów . Pies policyjny, niedawno  
tem u sprow adzony przez m iasto, podjął 
ślady, które prow adziły na ul. R ybacką, 
lecz tu zanikły.

Tej sam ej nocy szajka złodziei w ła­
m ała się do m ieszkania pryw atnego p. 
D aroszew skiego przy B rackiej 7 i zrabo­
w ała w nieobecności m ieszkańców 1 fu­
tro, 1 ubranie i 2 kosze bielizny.

CIEKAWE PRÓBY GASZENIA OGNIA.
W e w torek o godz. 11-ej odbyły się 

na placu przy rzeźni ciekawe próby Stra 
ży Pożarnej z aparatam i gaśniczym i t. 
z  w . suchym i. Staw iło się sporo publicz­
ności. A paraty podobne nie są już now o- 
ścią, już przed w ojną św iatow ą były zna  

>ne. Przynoszą onę dobre usługi przy zlo­
kalizow aniu pożaru środków  łatw o w y­
buchow ych. W  tym celu w zniecono kil­
ka sztucznych pożarów  m aterjałów  obia

„K ról m iedziany” z M ontany  W illiam  
C lark zm arł. Ten najbogatszy na św ię­
cie człowiek liczył w chw ili zgonu już 
70 lat życia. K arjerę sw oją rozpoczął 
przed pół w iekiem jako pan nauczyciel 
ludow y. N iedługo jednak był nauczycie­
lem ludow ym , rychło bow iem założył 
bank, który był podstaw ą jego w ielkich  
przedsiębiorstw  przem ysłow ych.

ganda, trzeci —  porno cspołeczna dla o- 
sób biednych chorych na raka. W edług  
opinji B ayeta rak jest uleczalnym. W 
szeregu w ypadków , kiedy udało się zlo­
kalizow ać narośl rakow atą, m edycyna 
m oże zanotować pom yślne w yniki. C u­
dow ne działania radu odnawia zniszczo­
ne już tkanki i zabija bakterje chorobo­
we. C hociaż radjum  nie zawsze okazu­
je się środkiem  niezawodnym , jednako ­
w oż skonstatowano niejednokrotnie, że 
tamuje ono rozwój choroby. Przedłuże­
nie życia przy pom ocy radjum  już jest 
sam o przez się dużym  sukcesem  m edycz 
nym .

—  Posiadam y —  zakończył sw oją pre­
lekcję B ayet —  środki um ożliw iające  
nam  rozw ój badań nad rakiem . W y­
szliśm y już z tego okresu, kiedy choroba 
raka była dla pacjenta jednoznaczna z 
w yrokiem śm ierci.

BflCZEGKKIEGO
©ÓDKI:

Perło mocno 
Czyszczono 
Starka 
Starucho 
Żytnlówka

nych sm ołą, benzolem  i t.d . A paraty w y­
kazały sw oją sprawność. N ajtrudniej 
gasić było karbid. K om endant Straży  
Pożarnej p. R aszew ski udzielał publicz­
ności dostatecznych objaśnień. A parat 
jest bardzo  prosto zbudow any. W  m niej­
szym  szklanym cylindrze znajduje się 
kw as w ęglow y, który za pom ocą specjal­
nego m echanizm u dostaje się w razie 
potrzeby do głów nego cylindra, napełnić  
nego specjalną m ięszanką proszków (na  
trium ). Pod naciskiem rozprężającego  
kw asu w ydostaje się proszek z w ielką  
siłą, przez rurkę na zew nątrz A paraty  
takie dla nagłej potrzeby znajdować się 
pow inny w  każdym dom u a conajm niej 
w każdym  budynku publicznym .

A paraty te buduje berlińska firm a 
niem iecka, która m a sw oje zastępstwo  
w  Polsce. Zastępca firm y, który  z apara­
tem ! przybył do G rudziądza, był N iem ­
cem i w  niem ieckim  języku udzielał ob­
jaśnień, co bardzo raziło. Jeżeli niem iec­
ka firm a chce robić interesa  w 7 Polsce, to  
pow inna conajm niej m ieć zastępców  
Polaków.

Straż grudziądzka zakupi 5 apara­
tów . K ażdy aparat kosztuje 150 zł

C lark  przyłączał się do  każdego przed 
siębiorstw a, gdzie było tylko coś do za­
robienia, działał w ięc w przem yśle gór­
niczym , w cukrownictw ie, kolejnictw ie 
i t.p . K iedy był już bardzo bogaty, obu­
dziła się w  nim  także am bicja politycz­
na. C hciał on rów nież i w  parlam encie  
odgryw ać jakąś rolę i utorow ał sobie 
drogę do senatu. Jednak jego naj­
w iększy konkurent, w łaściceil kopalni 
m iedzi D aley zdem askow ał środki, przy 
których C lark dosta się do senatu. O ka­
zało się, że C lark torow ał sobie drogę  
przekupstwam i. W ynikiem  tych rew ela- 
cyj było, że C lark rów nie szybko w yle­
ciał z senatu, jak się do niego dostał. —  
Tryum f D eleya nie trw ał jednak długo, 
gdyż w roku 1901 udało się C larkow i 
znów w drodze w yborów dostać do se­
natu i zatrzym ał sw ój senacki m andat 
aż do roku 1907.

C lark przepychem sw ego m ieszkania  
pozostawił w cieniu w szystkich a  m ery' 
kańskich m agnatów finansow ych. K a­
zał on sobie w ybudow ać na 5-ej A venue  
7-piętrow y pałac. B udow a tego pałacu  
trw ała lat siedem i kosztowała siedem  
m il jonów dolarów . W  pałacu tym  znaj­
dow ało się 131 pokoi, 30 łazienek basen  
do pływ ania, sala balow a oraz na dachu
przepiękny ogród

N aturalnie w pałacu tym  znajdow ała 
się także galerja sztuk pięknych, do któ­
rej C lark  zakupił natychm iast obraz sta­
rych m istrzów za sum ę 2 m il  jony dola­
rów . C lark bardziej jednak pysznił się 
sw oim  serwise m stołow ym , aniżeli obra­
zam i, w  których  autentyczność nie w szys 
cy jednak w ierzyli. C lark m ów ił:

—  W idziałem  w szystkie złote i srebr­
ne serwisy w  Europie i A m eryce, ale ża­
den nie w ytrzym uje porów nania z m oim .

Podobno istotnie serw is stołowy C lar­
ka jest arcydziełem sztuki złotniczej, 
K ażde naczynie zrobione jest z najczyst­
szego am erykańskiego srebra i obram o ­
w ane grubo złotem . O zdoby m onogra­
m ów sharm onizow ane są ze stylem  sali 
balow ej, znajdującej się w  pałacu C lar­
ka.

W iele też m ów iono w  sw oim  czasie o  
drugiem  m ałżeństw ie C larka. Ten „król 
m iedziany", który z pierw szego m ałżeń­
stwa m iał już dorosłe dzieci —  dw óch' 
synów  i dw ie córki —  ożenił się w  r. 1901  
z m iss A nną La C hapelle, córką lekarza  
francuskiego z K anady, który przed nie­
daw nym  czasem  zm arł, pozostaw iając w  
nędzy  w dow ę z siedm iorgiem  dzieci.

C lark dopom agał finansow o sw em u 
lekarzow i. Zakochał się on w jego naj­
m łodszej córce, posiadającej piękny głos 
i kazał ją kształcić w konserw atorium  
Paryskiem . W racając potem  z nią z Pa­
ryża do N ow ego Y orku, w tajem nicy  
przed w szystkiem i w ziął z nią ślub, po- 
czem w yruszył w podróż poślubną do  
A lgieru, skąd sam  w rócił do A m eryki. 
D opiero po pew nym czasie przyjechała  
do A m eryki także jego żona ku  zdum ie­
niu dorosłych córek i synów , nie m ają­
cych pojęcia oistnieniu  now ej m am y.

MIGAWKI.

Najważniejsza osoba 
w teatrze.

Ludzie teatru prow adzili pew nego  
dnia dysputę na tem at, kto w śród nich  
jest najw ażniejszy.

—  N ie ulega najm niejszej w ątpliwoś­
ci —  m ów ił poeta  —  pierwszą osobą  w  te­
atrze jest autor, albowiem  bez niego nie 
byłoby sztuk.

—  Ja także m am  coś do pow iedzenia 
—  m ów ił aktor —  gdybym nie ja, nie 
m ożnaby było w ystaw iać sztuk... Ja ro­
bię teatr i jestem  najgłów niejszą osobą.

—  N ie przesadzajcie, m oi panowie —  
w ołał dyrektor. —  W asza sztuka niem a  
znaczenia bezem nie, ja w am  dopiero da- 
ję m ożność ujaw nienia sw ego talentu.

—  O nas także nie należy zapom inać  
—  w ołali m aszyniści i robotnicy.

—  A  ja, —  zaperzył się sufler, —  czy  
nic już nie znaczę? N iech pow ie każdy  
z w as, panow ie autorzy  i aktorzy, cobyś- 
cie zrobili bezem nei? Jeśli na chw ilę 
przestanę działać, w padacie w  rozpacz i 
nie m ożecie dać sobie rady.

—  B ezem nie nie byłoby teatru —  
stw ierdził kasjer. —  G dyby nie m oja 
czynność, cobyście zrobili? Spróbuję 
zam knąć na dni kilka kasę, zobaczym y, 
co się z w am i w szystkim i stanie?
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R ozm ow ie tej przysłuchiw ał się jakiś 

człow iek, stał zdała, nie odzyw ają się  

ani słow a, Jęcz postanow ił czas jakiś nie  

pokazyw ać się w  teatrze.
Tego sam ego w ieczora, autor, aktor, 

dyrektor, robotnicy, sufler i kasjer po ­

biegli pędem , aby go odszukać i w yrazić  

m u  zgodnie, iż on jest najw ażniejszą oso ­

bą w  teatrze...
B ył to  bow iem ... w idz.

W Y N IK  W Y B O R Ó W  D O  R A D Y  K O L E ­

J O W E J K A S Y  C H O R Y C H  W  O K R Ę G U  

D Y R E K C J I G D A Ń S K IE J .

W  dniu 21. lutego 1925 r. odbyły się  

w ybory  do R ady K olejow ej K asy  •C ho ­

rych na O kręg D yrekcji K olei Państw o­

w ych G dańsk

N a ogólną liczbę upraw nionych do  

głosow ania 14097 brało udział w głoso­

w aniu 10.303. N a poszczególne listy pa- 

dło głosów :

Lista Z  w . K ol Zjednoczenie Zaw odo ­

w e Polskie (ZZP.) 6.222 głosów ; lista 

Zw iązku Zaw odow ego K olejarzy (ZZK .) 

2.278 gł.; lista Polski Zw iązek K olejow - 

ców (PZK .) 449 gł.; lista pracow ników  

z C hełm ży (dzika) 142 gł.; lista Zarządu  

K ol. K asy C horych (rządow a) 1.212 gł.

R ada K olejow ej K asy C horych składa  

się z 35-ciu członków , z tego przypada:

N a listę Zw . K ol. ZZP. 21 radnych; 

na listę ZZK . 4 radnych; na listę PZK . 
2 radnych; na listę C hełm ża 1 radny; 

na listę rządow ą .7 radnych.

Toruń, piątek 27 m arca

C o n ie s ie d z ie ń ?

T E A T R  M IE J S K I .

D ziś, p o  c e n a c h  o  3 5  p r o c , z n iżo n y c h ,  

ukaże się św ietna sztuka Stefapa K rzy- 
w oszew skiego „ E d u k a c ja B r o n k i ’' , zaw ­

sze serdecznie przyjm ow ana przez au- 

dytorjum , z zapartym  oddechem  śledzą­

ce w zruszającą do łez grę p. C ie sz k o w ­

sk ie j w  doskonałym  zespole.

Jutro o godz. 4-ej popoł. (c en y  n a jn iż ­

sz e ) specjalnie dla m łodzieży szkolnej 

odegrane będzie arcydzieło kom edji pol­

skiej, nieśm iertelne „ Ś lu b y p a n ie ń sk ie ”  

Fredry z udziałem  p. C ie sz k o w sk ie j w  

przepięknej kreacji A nieli. G ucia gra  
dyr. B e n d a , A lbina p. D ą b r o w sk i, R ade- 

sta p S r o k o w sk i, D obrójską p . W iśn iew ­

sk a , K larę p. L is ic k a , Jana p. A r n o ld t .

W ik to r ja K a w e ck a , najsłynniejsza  

gw iazda w spółczesnej operetki fenom e­

nalna śpiew aczka, przybyła już do To ­

runia, by zgotow ać dla m elom anów ’ ucz­
tę artystyczną dw ukrotnie: jutro, t. j. w  

sobotę i w niedzielę w iecz., kreując  

„ H r a b in ę M a r ic ę ” , specjalnie dla w iel­
kiej artystki w znow ioną.

„ C Z A R N A  K A W A ” W  „ N O W O Ś C IA C H ” .

W  niedzielę, dnia 29. b. m . o godz. 4-ej 

odbędzie się, jak zw ykle, w teatrzyku  

„N ow ości” przy ui. B ydgoskiej podw ie­

czorek, zw any „C zarną K aw ą ’*, urządza­

ny przez Zw iązek O brony K resów Za­

chodnich. A trakcją niedzielnego podw ie­

czorku będzie w ystęp m ałego Ź d z is ia  

K a c p e r sk ie g o , popisującego się niezw y­

kle zajm ującem i produkcjam i ekw ili- 
nrystycznem i.

P O Ż E G N A L N Y W IE C Z Ó R H A N K U S A  

odbędzie się w ' Teatrze M iejskim  w  pią­
tek, dnia 3. kw ietnia. Zainteresow anie  

ogrom ne, bo i sym patja ogólna dla w y­

jeżdżającego za granicę nauczyciela i cel 

m aterjalny (jadłodajnia dla i b e z ro b o t ­

nych pracow ników  um ysłow ych) są naj­

lepszą dla w ieczoru reklam ą. Program  

istotnie niezw ykły. U słyszym y nieprze­

ciętnej m iary śpiew aczki —  panie A d a m - 

c e w ic z ó w n ą  i R o m sk ą , pow ażną dekla­

m ację w ypow ie p. W n o r o w sk a , kierunek  

w esoły reprezentow ać będzie m ilutka p. 
P ila tt i i Z d z ito w ie c k i. Punktem  kulm i­

nacyjnym program u będzie balet. A le  

jaki? Sachs z W arszaw y i H ankus i kil­

ka praw dziw ych gw iazd, dotychczas w  
Toruniu nie w idzianych. Ponadto przy ­

gotow uje K om itet O pieki dw ie czarujące  
niespodzianki.

W IE L K A L O T E R J A S P O Ż Y W C Z A  

w salach „D w ou A rtusa” , w - niedzielę  

dnia 5. kw ietnia, na dochód jadłodajni 
„K om itetu O pieki” , zapow iada się w y ­

bornie i nie w ym aga żadnej reklam y. 

Przypom inam y ją jedynie z obow iązku  

dziennikarskiego tym  w szystkim , którzy  

za kilka groszy chcą zaopatrzyć się cał­

kow icie na św ięta. Za 30 groszy będzie i 

m ożna w ygrać: kopę jaj, kilogram  szyn ­

ki, całe prosiątko  i t. d. a  przytem  posłu­

chać dw ?óch w yborow ych m uzyk.

W A L N E  Z E B R A N IE

P o m o r sk ie g o T o w . O p ie k i n a d  D z ieć m i  

odbędzie się w e w torek, dnia 31. m arca  

b. r. o godz. 17-ej w auli gim nazjum  m ę­

skiego w ' Toruniu  przy ul. W ysokiej.
Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Pro  

tokół z ostatniego w alnego zebrania. 

3) Spraw ozdanie z działalności P. T. O . 

D . za rok ubiegły. 4) Spraw ozdanie K o ­

m isji rew izyjnej ze stanu kasy. 5) Zm ia  

ny §§ 1, 2, 3, 6, 7, 8, 11 i 12 ustaw  Tow a­

rzystw a. 6) W ybory uzupełniające do  

zarządu. 7) R eferat ks. prezesa Szum a- 

na: G dzie przenieść kolonję leczniczą dla  

dzieci? (spraw ozdanie z oględzin w ybrze  

ża). 8) Loterja artystyczna robót dom o ­

w ych na rzecz sierocińców pom orskich  

na w ystaw ie przem ysłow ej w G rudzią­

dzu. 9) W olne głosy (m . in . spraw a Żłób­

ka Pom orskiego) Z a r z ą d .

V. Z ja z d  W a ln y  Z . H . P .

W  dniach 17. i 18. kw ietnia b. r. od ­

będzie się V . Zjazd W alny Zw iązku  H ar­

cerstw a Polskiego w e Lw ow ie. Porzą- . 

dek dzienny i szczegółow y program u  

Zjazdu ogłoszony jest w  W iadom ościach  

U zędow ych N aczelnictw a Z.H .P . r. 1925, 

N r. 3, str. 9. Tytuły referatów 7 będą po ­

dane w kw ietniow ym num erze W iado­
m ości U rzędow ych.

K U R S A  O B R O N Y  P R Z E C IW G A Z O W E J .

Staraniem Szefostw a Sanitarnego o- 

raz Polsk. C zerw 7. K rzyża rozpoczną się  

jeszcze w 7 tym m iesiącu kursa obrony  
przeciw gazow ej. B liższe szczegóły zo­

staną podane w 7krótce.

K O M U N IK A T Y Z W . T O W A R Z Y S T W  

K U P IE C K IC H  N A  P O M O R Z U .

Z n iż k i ta r y fo w e n a T a r g P o z n a ń sk i 

p r z y zn a n e .

, D yrekcja Targu Poznańskiego zako­

m unikow ała Zw iązkow i Tow arzystw  K u­

pieckich na Pom orzu, że na skutek w nio  

sku p. prezesa M archlew skiego zgłoszo ­

nego na posiedzeniu K om itetu Taryfo ­

w ego Państw 7ow ’ej R ady K olejow ej w  dn. 
3. b. m M inisterstw 7© K olei udzieliło  

33i/‘> z n iż k i ta r y fo w e j d la u c z e stn ik ó w  

te g o r o c z n e g o  T a r g u  P o z n a ń sk ieg o . Z n iż ­

ka będzie udzieloną w  ten sposób, iż w y- 

staw 7ca lub zw iedzający Targ w drodze  

pow rotnej zapłaci tylko 1/s część biletu  

za przedłożeniem przy kasie kolejow ej 

kartj7 w rstępu na Targ. D yrekcja Targu  

Poznańskiego kom unikując  o tern Zw iąz  

kow i w yraziła podziękow ania za popar­
cie starań przez postaw ienie w niosku  

na posiedzeniu K om itetu Taryfow ego.

K r ed y to w a n ie n a le ż n o śc i c e ln y c h . 

Z dniem 14-go m arca w eszło w życie  

rozporządzenie z 26 lutego o kredytow a­

niu należności celnych przy przyw ’ozie  

tow  arów 7 z zagranicy. O gólną sum ę udzie  

lanych kredytów celnych oznaczać bę­

dzie co pół roku M inisterstw o Skarbu. 
Z kredytu będą m ogły korzystać zakła­

dy w 7ytw órcze, użyteczności publicznej 
instytucje sam orządow 7e, zrzeszenia pro ­

ducentów 7 rolny  cii i hm 'tow e dom y skła  

do  w e, o ile prow adzą księgi handlow e. 

Zakredytow aniu podlega cło od w szel­

Złoto zarobi każdy 
w e w olnych chw ilach, u- 
zyskajac zam ów ienie na  
artykuł pow szechnej po- 
.trzeby. — D ziałalność bar­
dzo łatw a i orzyjem na. —  
Inform acje C entrala  Lw ów  I 
Skrytka 35  [144

Ogłoszenie.
O głasza się uiniejszem publiczny przetarg  

pisem ny na roboty koło utrzym ania ulic.
Form ularze ofert otrzym ać m ożna w  W ydz. 

X I. M agistrat pokój 47. Term in otw arcia ofert 

4. IV . br. o godz. 12-ej.

Toruń, dnia 25. m arca br. [142

M a g istr a t.

300 cttiw siana
handlu  i przem ysłu •  kupi i sam a odw iezie

ii7~^ S tr a ż P o ż a r n a , T o r u ń

Zam ów ienia na  
w szelkie druki

p r z y jm u ją E K S P E D Y C J E

„ E x p r e s su  P o m o rsk ie g o "
przy Piekarach 14 i św . K atarzyny 3

kich tow arów , które służą do celów  prze 

m yślow ych w zględnie do w zm ożenia i 

potanienia produkcji, jako to od surow ­

ców , półfabrykatów  i środków  produkcji 

artykułów .p ierw szej potrzeby. K redyt 

będzie udzielany tylko pod w arunkiem  

złożenia w ystarczającego zabezpiecze­

nia, które m  są papiery  procentow e, ban  

kow e, listy gw arancyjne i zabezpiecze­

nia hipoteczne Zakredytow ane cło m a  

być uiszczone w 7 term inie dw um iesięcz ­

nym  od dnia w ym iaru  odnośnych należ­

ności celnych. Term in ten M inisterstw o  

Skarbu m oże przedłużyć do 4 m iesięcy. 

K redyt podlegać będzie oprocentow aniu  

podług stopy ustalonej przez M inister­

stw o Skarbu, które też w yda przepisy  

w ykonaw cze do niniejszego rozporzą­

dzenia.

S p r z ed a ż w y r ó b , ty to n io w y c h  w  W o ­

je w ó d z tw ie  P o m o r sk ie m  i P o z n a ń sk ie m . 
R ozporządzeniem M inisterstw a Skarbu  

z 26-go lutego w 7 W ojew ództw ach Pom or 

skie i Poznańskiem  zostają zaprow adzo  

ne rejonow 7e hurtow m ie tytoniow e. G rani 

ce rejonów 7 hurtow ni tytoniow ych ustali 

D yrekcja M onopolu Tytoniow ego. Pro ­

w izoryczne zezw olenia na prow adzenie  

hurtow nej sprzedaży w yrobów tytonio ­

w ych zostaną w ym ienione na now e do ­

kum enty koncesyjne. Sprzedaw cy w yro ­

bów tytoniow ych, którzy w 7 czasie od 1. 

lipca 1924 do 20 m arca b.r. w ykonyw ali 

hurtow 7ą sprzedaż sam oistnie lub w  po ­

łączeniu z handlem tow arów korzen­

nych otrzym ają od Izb Skarbow ych  

w zględnie od upow ażnionych przez nie  

urzędów 7 skarbow ych akcyz i m onopo­

lów dokum enty koncesyjne na rejonow e  

hurtow nie tytoniow e w dotychczaso ­

w ych lokalach. O soby prow adzące w  cza 

sie od 1. lipca 1924 do 20 m arca br. hur- 

tow ną sprzedaż tytoniow ą w połączeniu  

z innem i przedsiębiorstw am i (oprócz to ­

w aram i korzennym i) utracą sprzedaż  

hurtow ną a otrzym ają jedynie konce­

sje na detaliczną sprzedaż w yrobów  ty ­

toniow ych w  dotychczasow ych  lokalach. 

N ow 7e dokum enty koncesyjne w ydane o- 

becnie daw nym sprzedaw com w yrobów  

tytoniow ych będą nadal prow izoryczne  

i w  ażne do czasu unorm ow ania-spraw y 

w drodze rew izji koncesji po m yśli roz­
porządzenia Prezydenta R zeczypospoli­

tej z 27 grudnia  1924 r.

R ejonow i hurtow nicy tytoniow i obo ­

w iązani będą zaopatryw ać się w w yro­

by tytoniow e w w yznaczonych im pań ­

stw ow ych m agazynach tytoniow ych  w  i- 

lościach dostatecznch do zaopatrzenia  

detalistów odnośnego rejonu. N abyte 

w yroby będą m ogli sprzedaw ać częścio- 

w 7o detalicznie w e w asnych sklepach de­

talicznych  konsum entom  po cenach ta ­

ryfow ych, resztę zaś pozbyw 7ać będą za  

opustem prow izji detalicznej, innym  

sprzedaw com  detalicznym  sw ego rejonu. 

Ilość w yrobów 7 tytoniow ych, jakie hur­
tow nicy będą m ogli’ zatrzym ać dla w ła­

snych detalicznych sprzedaży przy hur­

tow niach ustali D yrekcja M onopolu. D e­
taliczni sprzedaw cy w yrobów tytonio ­

w ych o ile w w yjątkow ych w ypadkach  

nie zostaną przydzieleni przez D yrekcję 

M onopolu do poboru bezpośrednio 

w 7 państw ow ych m agazynach, obow iąza­

ni będą zaopatryw ać się w  w yroby tyto ­

niow e w 7 hurtow niach  sw ego rejonu. R oz  

porządzenie w eszło w życie z dniem 20. 
m arca br.

Co grom io Teatrze?
W  T o r u n iu :

D z iś
„ E d u k a c ja B r o n k i ’* .

J u tr o
Po południu:

D la m łodzieży: „ Ś lu b y  p a n ie ń sk ie ” .

W ieczorem : 

„ H r a b in a M a r ic a ” .

C R I S T A L
D ziś

I I S e r ja  1 0  a k tó w  

N IB E L U N G I  
N ajm onum entalniejszy film  św iata

Początek o g. 5, 7, 9

PA ŁA C E
D ziś

K R Ó L  K O M IK Ó W  i H U M O R U

M A X  L IN D E R
w znakom itej 7 aktow ej farsie p t

„ 7  L A T  N IE S Z C Z Ę Ś Ć "
Pocz. o godz SJ/z 7 i 8*/2, w  niedzielę o  4.

A G E N T U R Y

Godzien. Expressu Pomorskiego
Toruń  — m iasto  :

M arasiński, ul. św . K atarzyny 1. 

W ięckow ski, ul. Szeroka, skład cygar. 

W ojciechow ski, R ynek Starom iejski. 
„Ignis“ , K sięgarnia, ul. szeroka.

Toruń  — B ydgoskie Przedm .::

B ryks, ulica Sienkiew icza 39.
Sukro, B „ 1. ■

W alczak, „ B ydgoska 70.

K am iński, ul. Sienkiew icza 29.

R zepa, w M ickiew icza 92.
K orsak, „ 86.

B ielicki, „ „ 82.

Szulc, „  B 59.

Skład tytoniu Żarz. W ojew ódzkiego  

Zw . Inw . W oj., ul. M ickiew icza 80.
N ow ak skład kolonjalny ul. M ickie­

w icza 82.

Toruń  —  M okre:

K am iński, ulica K ościuszki 77.

G relew icz, skład  kol. ulica Podgórna  14
R aniszew ski, ulica G rudziądzka 95.
„Zgoda“ ul. Sobieskiego 30.

D w orzec G łów ny:

K sięgarnia dw orcow a „R uch“ .

Laskow ice:

K sięgarnia dw orcow a „R uch*.

G rudziądz:

K sięgarnia dw orcow a „R uch*.
Statkiew icz, Plac 23. stycznia.

C hełm ża:

„Zgoda* ul. Toruńska 3

C hojnice:

„K sięgarnia Polska*.

Inow rocław :

K sięgarnia „H erm es* ul. K ról. Jadw igi

Ogłoszenie.
N a m ocy ustaw y z dnia 11. V IIL 1923 r. 

(D . U . R . P. nr. 94 poz. 747) uchw aliły kor-
20 X I 24 r 

poracie m iejskie dnia  oraz dnia
4. X II. 24 r. 24 r.
9^  "xii 24  r now y statut o pobieraniu opłat 

od um ów o przeniesienie w łasności nierucho ­

m ości oraz dodatki kom unalne do opłat pań ­
stw ow ych od  patentów  akcyzow ych  na  rok  1925.

Pow yższy statut i uchw ały zostały za­
tw ierdzone przez p. W ojew odę Pom orskiego  
w  porozum ieniu  z p. D yrektorem  Izby Skarbo ­

w ej w G rudziądzu i są w yw ieszone w skrzyni 
ogłoszeń w bram ie ratuszow ej do publicznej 

w iadom ości.
Pozatem nastąpi ich ogłoszenie w „Ty ­

godniku Toruńskim “ . 7-  [145

Toruń, dnia 21. m arca 1925 r.

M a g istr a t . .

Licytacja.
D nia 28. III r. b. godz. 11 przed poi. sprzedaję 

znajdujące się u soedytora L Szym ańskiego, Toruń, 
Żeglarska  3. 4 9  w o r k ó w  n a s ie n ia  m a rc h w i p a ­
s tew n ej ta r te j najw ięcej dającem u. Licytow ać będę  
i pojedyne'em i w orkam i. [146

S z cz ep a n o w < « k i, K om ornik Sądow y.

R edaktor naczelny: Jan Zagierskl. N akładem  i czcionkam i D rukarni R oboto. W . Paw lak i S-ka w Toruniu. R edaktor odpow iedz.: Franciszek  K w iatkow ski


